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I I I .
Miesiąc minął, zapomnieli mie­

szkańcy sioła o śnie córki Zie­
m o w ita ,  nie mówił o nim więcej 
ojciec młodego R u s la n a , ni stary 
sąsiad nie sp o m n ia ł , łowiąc ryby 
na brzegu swej rzeki. W  dwóch 
tylko sercach myśl ta brzmiała 
jeszcze c iąg le ,  w jednem  głosem 
n adz ie i , w d rugiem  sm ę tn ie , bo 
obawą u tra ty  swych marzeń. I nie 
raz N ida , siedząc nad brzegiem 
wód zwolna płynących',  wźrok 
swój łzaw y w srebrzyste topiła 
g łębiny, i R us lan  widział łzy 
m im ow olne , które po krasnych 
spadały jćj licach , i zdawały się 
żądać czegoś od mruczących u 
stóp jej nu r tó w , i w ów' czas 
puszczał się w’ czarne bory , i tam 
w walce z dzikim zwierzem chciał 
serca walkę ukoić. R az  patrząc 
z dala na siedzącą na wybrzeżu

N id ę ,  u jrza ł  jak  sen lekki znu ­
żone zaw arł  pow iek i , i tw arz  
dziewicy niezwykłą błysła rado ­
ścią , a gd >■ o tw arła  oczy i wźrok. 
rzuciła w około, postrzegłszy R u- 
staua , wesoło pobiegła do niego: 
» Rustan ie , R ustan ie !»  zawołała , 
» patrz  znow u mi się śniło o nim; 
tak był ładny , gdy wyskoczył 
na koniu na brzeg rzćki naszej 
i lak błyszczała na nim zbro ja , 
a mów ił cóś do mnie lak słodko 
i m ile ;  powiedz mi R u s ta n ie ,  
czy ziści się sen m ó j ,  czy prędko 
ujrzę ja  go tu ta j?  ale eóźlo, nie 
s łuchasz mnie widzę , odwracasz
się, czy gnićwasz się na m nie?  « 
—  oN ic to ,  nie N ido ,»  R ustau  
odpow iedział,  «daj B o ż e ,  by się 
sny tw'e ziściły, ujrzelibyśmy 
rycerza, a R uslan  by się ucieszył, 
gdyby Nida była szczęśliwą. « 

O dszedł zwolna , odszedł sm ę­
tny , zostawiając dobrą dziewicę 
spy tan iem  w m y śl i , co rzuciło  
tę posępność w tw a rz  młodego 
R u s tan a .  P ros le  Nidy serce zo-
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stawiło bez odpowiedzi to py­
tanie myśli n ie w in n e j , a gdy 
młodzian znikł po za d r z e w a , 
znikły i niepokoje o niego w czy­
stej duszy dziewicy, a marzenia 
n iew y raźn e ,  co zamąciły spokój 
wód jej życia , przedstawiły się 
w y o b ra ź n i ,  jak  lube i słodkie 
nadziei obrazy, i cieszyła się nić­
m i ,  nie p o m n a ,  de oparte były 
na śnie ty lk o ,  a jak  sen minął 
tak i one minąć m ogą.

O dgłos daleki g rzm o tu ,  zwia­
stując burzy zbliżenie , powrót 
do chaty marzącej przypomniał 
dziewicy, i zwolna kroki swe 
ku rodzinnćj zwróciła zaciszy, 
gdzie już przezorni rodz ice ,  po­
zamykawszy b y d ło , jedynaczki 
swćj z utęsknieniem wyglądali. 
Z  radością ujrzeli j ą  wracającą, 
bo w net chm ura  po nad wioskę 
się zbliżyła , i coraz częstszy był 
g rzm ot i coraz jaśniejszy blask 
groźnych błyskawic i deszcz ule­
w ny  uderzył w szyby małych 
okienek i skromna s trzecha drżała 
pod żywiołów walką. W  bystrych 
s trum ieniach spływały wody s po­
bliskich w zgórków , a zakryte 
chm uram i s łońce, zaledwie nie­
w yraźnego św iatła  ostatnie pro­
mienie na zaciemniony świat po­
syłało. O baw a i m imowolny prze­

strach przejmował patrzących na 
srożenie się burzy  ; w lem ziekka 
zaszeleściało eóś do chaty Z ie­
m ow ita . «To w i a t r , » wyrzekła 
scicha żona sędziwego starca . 
Pow tó rn ie  mocńićjsze dało się 
słyszeć stukanie. «To nie w ia tr ,  a 
rzekł wstając Z ie m o w it , « pójdę 
j a  o tw o rzy ć ,  może który z ry ­
baków, napadnięty b u r z ą , żąda 
u mnie sch ron ien ia .» —  a W  imię 
B o g a  i gościnności!* zawołał głos 
nieznajomy, nim jeszcze starzec 
zdołał drzw i podwórka sw ego 
uchylić. «W  imię B o g a  {gościn­
ności !» powtórzył tenże g łos, gdy  
Z iem ow it o tw orzy ł małe w ro tka  
i ździwiony u jrza ł  przed sobą 
dwóch nieznanych ludzi. O baj 
długiemi okryci p łaszczam i, j e ­
den , który zdaw ał się być panem , 
na dzielnym siedział rum aku 5 
drugi s ługą  być musiał zapew ne, 
i konia sw ego, zmęczonego d ro ­
gą , za cugle prowadził.  G dy 
Z iem ow it drzwi o tw o rz y ł ,  j e ź ­
dziec zsiadł s konia , a w  tem po­
ruszeniu  uchylony płaszcz od­
słonił śklący pancć rz ,  i s tarzec 
poznał, że rycerz jak iś  żąda wnij-  
ścia w progi jego  domu: «P a trza j-  
cie ojcze, przemokliśmy do n i t k i , « 
mówił nieznajomy. —  « D o ść ,  
dość ,»  p rzerw ał Z ie m o w i t ,«nikt
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j e szcze  na  p różno  nie zażądał  mej 
g o ś c i n n o ś c i ,  wni jdźcie panie , a 
co t a  c h a tk a  p o s i a d a , chę tnie  
z  wam i  podzielę.  N ido  , N id o  ! a 
za w oł a ł  g ł o ś n o , obraca jąc  się 
do  i z by ,  kędy siedziała c ó r k a ;  
• i d ź no ,  o tw ó r z  s t a m t ć j  s t rony  
d r zw i  o b ó r k i , dał  nam  B óg  gości  
n ie spodz iewanych ;  idź moje  dzie­
c k o ,  tylko os t rożnie  obejdź po 
pod  d a c h ,  żeby cię deszcz nie 
z m o c z y ł . » —  P o s ł u sz n a  Nida  
w y sz ł a  , by rozkaz ojca wypełnić;  
se rc e j e j  biło g w a ł t o w n i e ,  bo sny 
t a j em ni cze  w  żywy ch  kolorach 
s t an ę ł y  przed du szy  o c z y m a , a 
p rzeczuc ie  jak ieś  mówiło  j ć j  sci- 
c h a ,  że to ryce rz  być mus i .  
I  j akże  j e j  było , g d y  p rzechodząc  
p rze z  sień,  spost rzegła  tęż zb roję ,  
t e n  u b i ó r ,  co w  sennych z j a w i ­
sk ach  tak mocno  młodoc ianą  zajął  
w y o b r a ź n i ę ,  i s tanęła  j ak w r y t a  
n a  wid o k  du sz ą  p r zew idz iany ,  
acz  l edwo w ła s n y m  zawie rza jąc  
oczo m,  «I d ź , idź N i d o , #  po w ló-  
r z y ł  o jc i ec ,  o idź co p rędzej ,  cze­
góż  tu  s toisz i czas  t racisz , a 
deszcz moczy  t a m te g o  biedaka.  « 
—  P ob ieg ła  w y r w a n a  myś l om 
s w o i m  N id a .  «Możeto  nie on , « 
m y ś l a ła  so b i e ,  idąc rozkaz ojca 
w y p e ł n i ć ,  «p r a w d a ,  że zbro ja  
l a z  s a m a  i ub ió r  po d o bn y ,  s tern

w szy s l k ić m nie pow ićm m u  tego,  
żem g o  j u ż  w i d z i a ł a ,  mo że b y  
on m y ś l a ł ,  że złe d u ch y  g ło w ę  
N id y  za wróc i ły ,  i że g a d a  sa m a  
nie wie  o czćm.  * —  « C h o d ź ,  
chodź  !» w o ła ł  zn o w u  Z ie m o w i t  
na  w rac a j ąc ą  c ó r k ę ,  a t r zeba  tę 
izbę u p r z ą tn ą ć  dla ryce rza  R a j ­
m u n d a ;  m a tk a  da im się czćm 
posi l i ć ,  a m y  tym cza sem  p r z y ­
g o tu je m y  im ko m or ę ,  będzie t a m  
wy g od n ie  i c i c h o ,  nie będz iemy 
im przeszkadzać ,  choć rano  w s t a ­
n ie my ,  ho to ryce rze z d r o g i ,  
to po t r ze bu ją  w c z a s u . » —  “ Czy  
zdała p r z y b y l i ,  mój  o j c z e ?» za ­
pytała  N id a .  —  «Oj  zda leka,  m o ­
j e  dziewcze.  Spiesz  się j e n o ; 
j a  tym c za se m  pokożę s łużąc emu  
r y c ć r z a , gdzie  się m a ją  r o z g o ­
ścić.  » —  T o  m ów ią c  w y s z e d ł ,  
a  N id a  w y p r z ą t n ą w s z y ,  wróc i ł a  
do  ma tk i  i gośc ia .  —  «Ja k ż e  pię­
kna ,» pomyś la ł  r y c ć r z , g d y  r z u ­
ci ł  w ź r o k  na  w c ho d z ąc ą  ze spu-  
szczonemi  o cz ym a  dziewicę;  "jak­
że p ię k n a! #  p o w tó r zy ło  s e r c e ,  
g d y  oczy błęki tne  spotka ły cza rn e  
n ie zna neg o  oko.  —  «Czyl i ż lo  
o n ? »  pytała myś lą  z a d u m a n ia  
N id a  spo mn ie n  s nu  i nadzie i  
sw oich  , i lubo  s n ó w  spomn ien ie  
nie d aw a ło  pewne j  odpo wie dz i ,  
s e rce jej  j e d na k  m ó w i ł o ,  że to o n ,
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p rz e d m io t  m a rz e ń  i p rzeczuc ia ;  
że to o n , k tó reg o  w y m a rz y ła  
d u s z a ,  n im  oko u jrzeć  zdo ła ło ,  
i od tąd  uciek ł spokó j z n ie w in ­
neg o  N id y  s e r c a ,  ocean m a rz eń  
i roz licznych  m yśl i  ro z w in ą ł  się 
w  czystej d u sz y  anielskićj dzie­
w icy .  B y ła  ona  j a k  ta  p a l m a ,  
rz u c o n a  losem śród  rozległej 
a f rykańsk ie j  puszczy .  K tóż ją  tam  
z a n ió s ł?  n ik t  nie w ie ;  któż u p r a ­
w i ł  p iaszczystą  z iem ię?  n ik t  nie 
w i ć ;  lecz ona  rośn ie  i k w itn ie ,  
i p ięknością  sw ą  przenosi to w a ­
rzyszk i , k tó re  w sad z o n e  i pielę­
g n o w a n e  cz u jn ą  r ę k ą ,  nie są 
je d n a k  tak ś w ie tn e ,  tak  p iękne, 
j a k  on a .  M oże  k ró tszy  j e j  pobyt 
w s a m o tn ć j  puszczy ,  m oże  j ą  
zg ry z ie  robak  p o łu d n ia ,  lub  nie- 
o s ło n io n ą  z łam ie  w ia t r  pó łnocy; 
m o ż e  ch c iw y  p ie lg rzym  zechce 
j ą  p rzen ieść  do sw eg o  o g ro d u ,  
a  ona  u sc h n ie  w y r w a n a  sw ej 
z ie m i :  bo dla niej puszcza  o j ­
cz y z n ą  i w  puszczy  ty lk o ,  choć 
k ró tk o  żyć m o g ła .  T a k  była N id a  
sa m o tn a  w s w ć m  życiu , s tk l iw ą 
d u s z ą ,  s czu łćm  i n iew innćm  
s e r c e m ,  n iepoję ta  p ro s ty m  w ie­
ś n i a k o m ,  k tó rzy  w  niej n a d lu d z ­
ką widzieli  i s t o t ę ,  a ona ty lko  
od n ich  więcej m ia ła  u c z u c i a ,  
i to uczucie  dla je d n e g o  p o św ię ­

c iła  serca  , i to czucie je d n e m u  
ty lko  w yla ła  m a rz en iu  !

W i e ś ć  o przybyc iu  n ieznanego  
ry ce rz a  do Z ie m o w ita  c h a ty ,  
w szys tk ich  m ieszkańców  cichego  
zakątka  c iekaw ością  i z d z iw ie ­
n iem  nape łn iła .  S zep tan o  znów  
sc icha o cu d o w n y c h  snach  dzie­
w icy  i p y tano  ta je m n ic z o , czy 
nie s c h m u r y ,  lub  z b łyskaw ic  , 
z jaw ił  się śęód nich  n iezna jom y . 
I  każdy  żąda ł  g o  w idzieć  i k a ­
żdem u podobała się tw a r z  m ęzka 
i c z a rn a  b r o d a ,  co sz lache tne  
zdobiła  ob l ic ze ,  i śk ląca zb ro ja ,  
i s t ro jn a  o d z ić ż ,  i m ie c z ,  co 
szczękał u boku  , i n ie jedno  m ło ­
dociane  serce zazd rośc iło ,  i n ie ­
je d n o  z a p rag n ę ło  takiej zbroi i 
tak ieg o  s t ro ju .  A  on chę tn ie  g o ­
ścił ś ród  p ros tych  w ieśn iak ó w  i 
codzień  now a p rzeszkoda  w s t r z y ­
m y w a ła  w y jaz d  j e g o : to  koń 
c h r o m a ł ,  to  z n ó w  d ru g ie m u  b ra -  
knęło  p o d k o w y ,  to zn ó w  g ie r ­
mek m ia ł  cóś koło r y n s z tu n k u  
n a p r a w i a ć ,  lub  lekkie c h m u ry  
n a  la zu ro w em  pokazały  się niebie. 
Z a p o m n ia ł  śród nęd z n e j  u b ó s tw a  
zaciszy  o b o g a c tw a c h  i p r z e p y ­
chach  d w o r u , obok sk ro m n e j  
dz iew icy  pus ty n i  z a p o m n ia ł  o 
p ięknych  tw a rz a c h  n ie w ia s t ,  
s t ro jn y c h  w  k o sz to w n e  sza ty  ;
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wszys tk ie  spomnien ia  przeszłości  
umi lk ły  przed uczuciem mocniej ­
szym nad  w s z y s t k o ;  wszys tkie 
nadz ie je  przysz łośc i  znikły przed 
j edn ćm wej rzen iem krasnej  Z ie ­
m o w i t a  có ry .  A  szczęście tak 
inile uśmiechało" się do n i c h ,  
j a k  się uśmiecha  p ie rwszy  słońca 
p ro mi eń  wy pu sz c zo ne m u  z wię ­
zieniu w in ow aj c y ,  i św ia t  był  
dla nich tak p iękny ,  tak luby,  
i t ylko radość i tylko wesele 
w o k o ł o  siebie widzieli .

J e d n o  t am serce biło j e d n a k ,  
dla k tó rego  widok tylu miłości  
i szczęścia g r o b e m  się s t a w a ł .  
R u s ta n  , współdzielnik z a b aw  
dziec innych  lat  N id y ,  R u s t a n ,  
co w  śmia łem ma rzen iu  widz iał  
w  niej dawnie j  życia t o w a r z y ­
s z k ę ,  pat rzał  zda ła  i p o nu r o  na 
roskos zne  d w o j g a  kochan kó w 
chwile .  «Nie dla mnie  o n a ,  nie 
dla  m n i e ;  on mi j ą  w y r w a ł  i 
z a b r a ł !» myś lał  młodzian i dziki 
w zro k  swój  topił  w war tk ie  n u r ­
ty ,  lub wlepi ł  w łuk n iezawo dn y ,  
i nie r az  pytał  sam siebie,  czy 
rzeki fale nie potraf ią  dni s m ę ­
tny ch  za k oń cz y ć ,  lub s t r za ła  
j e d n a  nie zdoła ryce rza od boku 
dziewicy u s u n ą ć ;  por zuca ł  zdała 
ł u k , co myśl  b łęd ną  n as u w a ł  
i uciekał  zdała od b r z e g ó w ,  co 
na  w ła s ne  j e g o  uas taw a ł y  życie.

D n ia  p ew n e g o  R a j m u n d  na 
dz ie lny m r u m a k u  s u w a ł  po n i ­
w ac h  i p o la c h ;  szczęsny  i d u ­
m n y  sw e m  szczęściem , zachęca ł  
konia  do skokó w i z w r o t ó w ,  m ó ­
wiąc , że N id a  pa t rzy  na n iego,  
a ona  l ękl iwa i d rż ą ca ,  podz i ­
w ia ła  z ręczność  ryce rza  i bała się 
o  życie j e g o .  W l ć m  wyso ko  po 
pod c h m u r y  wzb i ł  się nad ziemię 
b ys t ry  orze ł .  « P ad n i e  u s tóp 
tw y ch  ma Nido  !» śmiało zaw oła ł  
zoc zyw sz y  go  r y c e r z ,  i lekko 
poskoezy ł  na  z i emię ,  i u ją ł  łuk 
swó j  i zabójczą s t r za łę  na p ys zn e­
g o  w ym ie rz y ł  l a tawca .  W t e m ,  
n ie wi dom ą dośc ign ię ty  d łon ią  zle­
ciał  o rze ł  i n i eż yw y za legł  na 
z iemi ,  a  wyb iega jąc  s p o z a  d r z e ­
w a  m y ś l iw ie c ,  podnios ł  go  i d u ­
mn ie  złożył  s w ą  zdobycz u stóp 
dz iewicy.

» Kto ś  ty j e s t ? «  gn ie wn ie  za ­
w oła ł  R a j m u n d ,  «en śmiesz mi 
s t a w ać  w mej d r o d z e ! » —  P o n u ­
ro i g r oźn ie  spo jrza ł  R u s ta n  na 
r y c e r z a ,  a po tem na łuk  sw oj ,  
j a k b y  s z u k a ł ,  czy d rug ić j  n i ema  
j e szcze  s t r z a ły ,  a Nida  d r żą ca ,  
b ł ag a lne  na ob u d w ó ch  r zuc i ł a  
wej rzen ie .  —  « Ktoko lwiek  je­
steś ,» mó w i ł  dalej  R a j m u n d ,  
» weź d a r  t w ó j ; N id a  nie p o t r z e ­
bu je  go w c a l e . » —  « T a k ,  lak R u -  
s t an ie ,® c ichym g łosem ozwa ła
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się doił dz iew ica; «weź twego 
p t a k a ,  proszę cię o to ;  zanićś 
go  raczej ojcu twojem u , on się 
ucieszy tw ą  z ręcznością .» —  
W  milczeniu podniósł w zgardzo­
ny  d a r  swój R ustan  i zwolna 
szed ł ku brzegom rz ć k i : «Nikt 
nie będzie miał tego ptaka ,» rzekł 
scicba do siebie ,«  kiedv Nida nim

'  W
W zgard ziła  ; żal mi cię , mój o r le , 
n ie  potrzebnie cię zabiłem; g d y ­
by m  mógł, dałbym ci mo je życie. 
T y b y ś  wolno bujał w obłokach, 
a  i ja  byłbym szczęśliw y; teraz 
j u z  po źn o ,  nie mamy wyboru , 
ty  nie żyjesz , a j a ,  żyć muszę 
i  p a trzeć , jak  mi ją wziął ten
w łóczęga  H a! gdyby zamiast
ciebie moja s trzała  jego  była 
ugodziła . Ale teraz id ź , i> mówił 
d a le j , rzucając ptaka do wody, 
» i d ź , na objatę tym w o d o m , 
co podobno czuwają nad Nidą; 
jeszcze i teraz cbętniebym się 
tam  rzucił za ciebie, bo żal mi 
c i ę ; tyś był szczęśliw y.»

I t a k  mówiąc, patrzał jak  orzeł 
to  zanurzył się w wodzie, to znów 
w ypłyną ł  i pędził d a lć j , pędem 
fali porw any, i w tej chwili jakieś 
sm ętne przeczucia prostą duszę 
napełniły , i złudzone oko zdało 
się widzieć obok orlich skrzydeł 
białą szatę piękaćj Nidy, i zdało

się m u ,  źe białe jćj dłonie od 
niego ra tunku  , pomocy w zyw a­
ły ,  i długo stał smętny nad brze­
gami nu r tów , aż znikło zjawisko, 
choć smutek po zo s ta ł , i u łuda, 
co tak okropny los Nidy zwia­
stować się zdała , długo jeszcze 
brzmiała śród duszy młodziana.

W k ró tc e  potem R ajm und i N i­
d a ,  klęcząc przed sędziwym Zie­
m owitem  i sędziwą matką , od­
bierali ze łzami rodzicielskie bło­
gosławieństwo. R a jm und  prosił 
o piękną ich có rk ę ,  a oni mu 
dali pożądane s ło w o ,  i gorące 
ich modły błagały T w órcę  o 
szczęście ukochanej pary. M o­
g ło !  być ono wąlpli wćm dla Nidy, 
która ledwo zamarzone w prze­
szłości nadzieje uiszczone w i­
d z ia ła ,  mogłoź być wątpliwćm 
dla ry cć rza ,  stojącego obok k ra ­
snej i cnotliwćj dziewoi, któremu 
każdy rybak spokojnej zaciszy 
zazdrościł s k a rb u ,  co śród nich 
się z n a laz ł ,  a jednak  cieszył się 
szczęściem anielskiej dziewicy, 
której istność tak różną od in ­
nych , zdała się oczom poczci­
wych jćj ziomków. W ie ś ć  o jej 
hlizkićm zamęźciu radością i u- 
szanowaniem serca wszystkich 
n ap e łn i ła , widzieli w nićm zno­
wu wyższej woli rękę i mimo-



)°i°( 271  )°ł°(

wolnie spoglądali ku brzegom 
swej rzćk i ,  jakby  p y ta jąc ,  czy 
istotnie ona zesłała małżonka dla 
lubej swej Nidy. Jeden tylko 
R u s tan  obcym był powszechne­
m u  weselu, niebyło  dlań w świę­
cie ni b ie s ia d , ni uczty, któremi 
miła nadzieja zawczasu młode 
i rzeźkie napełniała serca. W s z y ­
scy oprócz niego wyglądali nie­
cierpliwie dnia t e g o , i cieszyli 
wyobraźnię  myślą o skocznych 
tanach i radosnej ochocie. Ze 
smutkiem dowiedzieli się więc 
sąsiedzi i przyjaciele Ziemowita, 
ze wesele hożej Nidy dopićro po 
powrocie rycćrza n a s tą p i , k tóry 
wprzód jeszcze miał pojechać do 
swoich i matki błogosławieństwo 
przywieśtjdla siebie i swojej oblu­
bienicy.

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .)

K R A W I E C
PANEM MILIONOWYM.

Około roku 1 7 8 0  pow ędro­
w ał  jeden wesoły k raw czy k , 
s tłómaczkiem na p lecach , sam 
jeden z małego rodzinnego miej­
sca Kippenheim pod L a h r ,  
w  W ie lk iem  Księztwie Radeń- 
s k ie m , przez Szw ajcaryą , F ra n -  
cyą do A n g l i i ,  w  daleki św iat,

* n '»dy  ju ż  do ojczyzny nie wrócił. 
—  Dnia 17 listopada roku 1 8 5 2 , 
pożegnał się s tym światem  na 
francuzkich brzegach Śródzie­
m nego M o r z a , w  najspanialszym 
pałacu w H y ć r e s ,  baron G r z e ­
g o r z  S t u l z  d e O r t e n b u r g ,  
pan milionowy. D o g robu  to ­
warzyszyli m u z udziałem w szy­
scy obywatele m ia s ta ,  wszyscy 
cudzoziemcy, bawiący tamże dla 
użycia łagodnego p o w ie trz a ,  i 
poniosł błogosławieństwo w szy­
stkich pierwszy raz znowu zgło­
dniałych i płaczących nędzarzy , 
n ieszczęśliwych, którym on do­
broczynną sw ą ręką  łzyoc ić ra ł .  
T ru m n a  jego  ozdobiona była la­
ską baronow ską i orderem  lw a 
Z eryngow sk iego ,  a obok tych 
leżała skromnie —  igiełka z noży- 
o a m i; bowićm rzemieślnik ten 
i pan milionowy byli jed n ą  i tą  
sam ą osobą. Z  nieznacznego k ra ­
wczyka w  krótkim czasie przez 
biegłość i zręczność w'ykierowat 
się S tu lz  na pierwszego i na j­
modniejszego artystę  sukien w  
L o n d y n ie ,  a we trzydziestu la­
tach zebrał sobie i g ł ą  i n o ż y ­
c a m i  tak znaczą s u m ę ,  iż po­
rzuciwszy swoje rzemiosło, prze­
niósł się d o F ra n c y i  południowej, 
gdzie dla pokrzepienia zdrowia
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s w e g o  osiad ł w I ly ć r e s  jafco ks ią­
żę sp a n ia ły .  S peku lacyą  p ieniędzy 
pap ie row ych  pom noży ł w  d w ó j­
nasób  swój m a ją tek ,  przezco d o ­
b roczynnośc i  sw oje j je szcze  o b ­
szern ie jsze  o tw o rz y ł  pole. K o­
ściół p ro tes tanck i w M arsy l i i ,  to ­
w a r z y s tw o  b ib l i jn e ,  s tudn ie  w  
H y e r e s ,  ta m ec zn y  pom nik  M as- 
s y lo n a ,  o rg a n y  w kościele k a to ­
lickim i s z p i t a l ,  p o w sta ły  czę­
ścią w ła s n y m  jego  kosz tem , cz ę ­
ścią na jw iększćm  przyczyn ie ­
niem  się z je g o  s tro n y .  A le  nie 
zap o m n ia ł  także i o daw ne j  swojej 
o jczyźn ie .  R o d z in n e m u  miejscu  
sw o je m u  K ippenhe im  , k ilkak ro ­
tn ie  znaczne  p rzy sy ła ł  k w o ty ,  ju ż  
na  w sp arc ie  u b o g ic h ,  ju ż  na za­
łożen ie  in s ty tu tó w  ch w a le b n y c h ,  
m ianow ic ie  na szpita l i na ko ­
ściół.  W s z e l a k o  w o s ta tn ich  la ­
lach na jznaczn ie jsze  su m y  d a r o ­
w a ł  sto licy  K a r is ru h e  dla w s p a r ­
cia zaczę tych  n iek tó rych  in s ty ­
tu tó w  pożytecznych  , zw łaszcza  
na in s ty tu t  po li techn iczny ,  p ro ­
bo s tw o  i dom  s ie ro t .  S u m m a  , 
s k tó r e j  się sk ładały  d a ry  j e g o ,  
w y n o s i ła  w ogó le  5 f > 3 ,4 0 0  f ra n ­
kó w .  W  d o w ó d  sz ac u n k u  na 
ja k i  sob ie  z a s łu ż y ł , wielki ks ią ­

żę B adćńsk i m ia n o w a ł  g o  k a­
w ale rem  lw a  Z e r y n g o w s k ie g o ; 
w  rok później o b d a rz y ł  g o  sz la ­
c h e c tw e m  i p rzes ła ł  m u  osob i­
ście kilka ra z y  d o w o d y  sw ej  ż y ­
czliwości książęcej.  D opók i ty lko  
b iedne s ta rc y  i s ić ro ty  żyć będ ą ,  
i dopóki t r w a ć  b ędą  te in s ty tu ty  
poży teczne ,  pam ięć  j e g o  nie z g a ­
śnie .

—

NAPOLEON I  STARY ŻO Ł N IER Z.

G d y  F ra n c u z i  w ra ca l i  z M o ­
s k w y ,  p rz e c h o d z i łN a p o le o n ,  k tó ­
ry  częs to  szed ł p ie s z o , po p rzed  
je d n e g o  s ta re g o  żo łn ierza .  «D o  
k tó reg o  na leżysz  pu łku  ? * zap y ta ł  
go  cesa rz .  —  «D o  sześćdzies ią ­
tego  czw a r te g o  ,» od rze k ł  n ie ­
szczęś liw y  p raw ie  na  pół z m a r ­
zły. —  * A  g odzienżeś  ty  do lego 
w alecznego  pu łk u  należeć?® —  
» D la  czegóż n i e ? » —  « C z e m u ż  
nie t rz y m a sz  g ło w y  do g ó r y . » —  
» B o  m i z i m n o . » —  «A ba! m y ­
ślisz ty ,  że m n ie  cieplej ? » rzek ł 
ce sa rz  i odszed ł sp ie sznym  k ro ­
k iem . «T ak  się to  ła tw o  da po ­
w iedzieć , kto m a  ciepłe r ę k a ­
wice ,» o d m r u k n ą ł  s ta ry  żo łn ierz .

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c i i a .


